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Lublin czasów studenckich
Dla mnie, chłopaka z malutkiego Łańcuta, Lublin to było duże miasto, z fantastyczną
starówką, bo taką zapuszczoną. Ogromne wrażenie na mnie zrobiła ul. Ku Farze,
która oglądana przeze mnie w różnych porach roku i dnia była zawsze inna i mam
niesłychanie miłe wspomnienia z nią związane. Ważnymi punktami Lublina były na
pewno Galeria Labirynt i Klub Arcus.
Galeria  Labirynt  mieściła  się  na Starym Mieście  w takiej  piwniczce z  resztkami
polichromii. To była długa, wąska piwnica. W Galerii Labirynt byłem na wszystkich
przygotowanych tam wydarzeniach – [Jerzego] Beresia, Teresy Murak i wielu innych.
To było znakomite miejsce. Pamiętam „Lady’s smock –  Rzeżucha” z Teresą Murak.
To był  rodzaj performance’u, w którym ona uszytą przez siebie suknię obsypała
nasionami rzeżuchy, one zaczęły rosnąć i cała suknia pokryła się trawą z zewnątrz, a
drobnymi korzonkami wewnątrz.  Coś zupełnie niebywałego.  Pamiętam także jej
prace fotograficzne, tzw. landart, gdzie robiła wgłębienia i sypała kopce, które też
właśnie rzeżuchą były obsiane. Był także [Jerzy] Bereś ze swoją sztuką, wówczas
bardzo kontrowersyjną. Pamiętam jego „Ołtarz rozweselający”.
Najczęściej odwiedzane miejsca to na pewno były kina. Nowości były w Kosmosie, a
potem, jak coś się przegapiło, w Wyzwoleniu. A jak już całkiem coś się przegapiło i
wiadomo było, że odchodziło z Lublina, pozostawało kino Robotnik. W kinie Robotnik
może  nie  zawsze  było  bezpiecznie,  rzędy  się  przewracały,  było  troszkę
zdewastowane wnętrze, ale rzeczywiście można było chwycić film, który już schodził
z Lublina.
Czasem, jak były dobre seanse, to potrafiliśmy z kolegą i trzy kina w ciągu jednego
dnia oblecieć, przemieszczając się szybko, żeby zdążyć. Było tak zazwyczaj przy
nasyceniu repertuaru – tutaj Nowa Fala francuska, tam znowu coś, i jeszcze coś, co
chcieliśmy jeszcze raz zobaczyć, albo w ogóle zobaczyć. Było to dość męczące, bo
nieraz logistycznie trudne, żeby dotrzeć, ale się udawało.



No i  cudowne kino  Staromiejskie,  właściwie  kinoteatr,  fantastyczny.  Pamiętam
świetne seanse filmów niemych, i pianino, i muzykant, który grał na tym pianinie – w
pewnym momencie wyszedł na chwilę i potem wrócił. Filmy [Siergieja] Eisensteina i
[Wsiewołoda] Pudowkina, zupełna rewelacja. To wnętrze i świadomość, że to jedno z
najstarszych kin, i właśnie te nieme filmy z taperem – to było wielkie coś. Bardzo
lubiłem kino Staromiejskie. Wyglądało przedwojennie i  to dobrze przedwojennie.
Wnętrze kojarzy mi się z czerwienią. Nie wiem, czy taki kolor miało, ale kojarzą mi się
czerwone portiery, może były w zupełnie innym kolorze. Czerwień i jakaś żółć tak mi
zapadły w pamięć, ale może nakładają mi się zupełnie inne kotary z zupełnie innego
teatru.  Pamiętam masę  balkonów.  Zazwyczaj  byłem na  dole,  ale  parę  razy  na
balkonie. Były też boczne balkony, klasycznie, tak jak w teatrach.
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